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Homilia Jana Pawła II, wygłoszona na zakończenie XX Międzynarodo
wego Kongresu Maryjno-Mariologicznego w Rzymie, 24 września 2000 r.

TAJEMNICA TRÓJCY ŚWIĘTEJ A MARYJA

Drodzy Bracia i Siostry!

1. «Potem wziął dziecko, postawił je  przed nimi» (Mk 9, 36). Według 
opisu Ewangelii, przed chwilą odczytanej, Jezus poprzedził ten osobliwy gest 
napomnieniem, w którym wezwał uczniów, aby nie pożądali pierwszeństwa wła
dzy, ale pierwszeństwa służby. To pouczenie musiało do żywego dotknąć Dwu
nastu, którzy chwilę wcześniej «posprzeczali się między sobą o to, kto z nich jest 
największy» (Mk 9,34). Można by powiedzieć, że Nauczyciel odczuwał po
trzebę zilustrowania tak ważnego pouczenia jakimś wymownym i wzruszającym 
gestem. Przygarnął do siebie dziecko — które w tamtych czasach traktowano jak 
istotę pozbawioną wszelkiej wartości -  i nieledwie utożsamił się z nim:

«Kto przyjmuje jedno z tych dzieci w imię moje, Mnie przyjmuje» (Mk 
9, 37).

Podczas tej Eucharystii, kończącej XX Międzynarodowy Kongres Ma-
r

ryjno-Mariologiczny i Światowy Jubileusz Sanktuariów Maryjnych, pragnę uczy
nić tłem naszej refleksji właśnie ten szczególny obraz ewangeliczny. Na pierwszy 
plan wysuwa się tutaj nie tyle wskazanie moralne, co pouczenie chrystologiczne, 
a pośrednio także maryjne.

Przygarniając dziecko, Chrystus objawia przede wszystkim wrażliwość 
swego serca, któremu nieobce są wszelkie odruchy tkliwości i uczucia. Jest w Nim 
przede wszystkim czułość Ojca, który odwiecznie miłuje Go w Duchu Świętym 
i w Jego ludzkim obliczu widzi «umiłowanego Syna», w którym ma upodobanie 
(por. Mk 1,11 ; 9 ,7). Jest w Nim też czułość typowo kobieca i macierzyńska, 
jaką otaczała Go Maryja w ciągu długich lat spędzonych w nazaretańskim domu. 
Tradycja chrześcijańska, zwłaszcza w średniowieczu, oddaje się często kon
templacji Maryi Panny tulącej Dziecię Jezus. Aelred z Rievaulx, na przykład, 
zwraca się z serdecznym wezwaniem do Maryi, aby wzięła w ramiona Syna,
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którego po trzech dniach odnalazła w  świątyni (por. Łk 2 ,40-50): «Przygarnij, 
o słodka Pani, przygarnij Tego, którego m iłujesz, rzuć M u się na szyję, przytul 
Go i całuj, wynagrodź M u trzy dni rozłąki, obsypując Go czułościami» {DeIesu  
puero  duodeniti., 8: SCh 60, s. 64)

2. «Jeśli kto chce być pierw szym , niech będzie ostatnim  ze w szystkich 
i sługą wszystkich» (M k 9,35). Ikona przygarniętego dziecka ujawnia całą moc 
tej zasady, która została w zorcow o zrealizow ana przez C hrystusa, a później 
także przez M aryję.

N ikt nie m oże pow iedzieć tak  ja k  Jezus, że je s t «pierw szy». To O n bo
w iem  jest «Pierw szy i Ostatni», «Alfa i Om ega» (por. Ap 22 ,13), On jest pro
mieniowaniem chwały Ojca (por. Hbr 1,3). To Jemu w  chwili zmartwychwstania 
zostało darow ane «im ię ponad w szelkie im ię» (Flp 2 ,9 ) . A le w  swojej męce 
Jezus objawił się także jako «ostatni z wszystkich», a jako  «sługa wszystkich» 
nie zawahał się um ywać nóg swoim  uczniom  (por. J 13,14).

Jakże wiernie naśladuje Go w tym  uniżeniu Maryja! Ta, która otrzymała 
misję Boskiego macierzyństwa i niezwykłe przywileje, stawiające Jąponad wszel
kim  innym  stworzeniem , czuje się nade w szystko S łużebnicą P ańską (por. Łk 
1 ,38 .40 ) i poświęca się bez reszty służbie Boskiem u Synowi. Zawsze też goto
w a je s t stać się «służebnicą» braci, co m ożem y w yraźnie dostrzec w  pewnych 
ewangelicznych wydarzeniach — od nawiedzenia po wesele w Kanie.

3. Dlatego właśnie zasada ogłoszona przez Jezusa w  Ewangelii ukazuje też 
w  pełnym  świetle wielkość Maryi. Jej «pierwszeństwo» jest zakorzenione w  Jej 
«uniżeniu». Właśnie w  tym uniżeniu dosięgnął Maryję Bóg, który napełnił Jąswymi 
dobrodziejstw am i, czyniąc i^kecharitom ene, czyli «pełnąłask i»  (Łk 1, 28). 
Ona sama wyznaje w hymnie Magnificat: «wejrzał na uniżenie Służebnicy swo
jej. (...) wielkie rzeczy uczynił m i W szechm ocny» (Łk 1,48-49).

Podczas K ongresu M ariologicznego, jak i odbył się w  ostatnich dniach, 
skupiliście wzrok na «wielkich rzeczach» dokonanych w  M aryi, rozważając ich 
w ym iar najbardziej w ew nętrzny i najgłębszy -  w ym iar Jej bardzo szczególnej_ z
w ięzi z T ró jcą  Świętą. Jeśli M aryja je s t Theotokos, M atką Jednorodzonego 
Syna Bożego, to czyż m ożna się dziwić, że wyróżniona została w yjątkow ą wię- 
ziątakże z O jcem  i z D uchem  Świętym?

Ta w ięź nie uwolniła Jej oczywiście w  ziemskim życiu od trudów związa
nych z ludzką kondycją: M aryja doświadczała w  pełni codziennej rzeczywistości 
w ielu skrom nych rodzin swojej epoki, zaznała ubóstw a, cierpienia, ucieczki, 
wygnania, niezrozumienia. Jej duchowa wielkość nie sprawia zatem, że M aryja 
jest nam  «daleka», bo Ona przeszła naszą drogę i solidarnie dzieliła z nami «piel-
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grzymkę wiary» {Lumen gentium, 58). Ale w tej wewnętrznej wędrówce Ma
ryja dochowywała całkowitej wierności zamysłowi Bożemu. Właśnie w niezmie
rzonej głębi tej wierności zakorzeniona jest też głębia Jej wielkości, która czyni 
Ją «pokorną i wzniosłą bardziej niż stworzenia» (Dante, Raj, XXXIII, 2).

4. Maryja jawi się naszym oczom przede wszystkim jako «umiłowana có
ra» (por. Lumen gentium, 53) Ojca. Skoro wszyscy zostaliśmy powołani przez 
Boga, aby być Jego «przybranymi synami przez Jezusa Chrystusa» (por. E f 1, 5) 
i «synami w Synu», to w szczególny sposób odnosi się to do Niej, która na mocy 
specjalnego przywileju może powtarzać słowa Boga skierowane do Jezusa: «Tyś 
jest mój Syn umiłowany» (Łk 3,22; 2,48), wyrażając nimi głęboko ludzką 
prawdę. Ze względu na to macierzyńskie zadanie została obdarzona niezwykłą 
świętością, w której Ojciec ma upodobanie.

___ ___  z

Z drugą Osobą Trójcy Świętej -  Wcielonym Słowem -  łączy Maryję więź 
jedyna w swoim rodzaju, bo ma Ona bezpośredni udział w tajemnicy wcielenia. 
Maryj a jest Matką i Chrystus czci Ją i miłuje jako Matkę. Zarazem uznaj e Ona 
Chrystusa za swego Boga i Pana, stając się Jego uczennicą, wierną i rozważają
cą wszystko w swoim sercu (por. Łk 2,19.51), i wspomaga Go ofiarnie w dziele 
odkupienia (Lumen gentium, 61). We Wcielonym Słowie i w Maryi nieprze
kraczalny dystans między Stwórcą a stworzeniami stał się najściślejsząblisko- 
ścią stanowiąOni świętą przestrzeń tajemniczych zaślubin natury Boskiej z ludzką, 
sąmiejscem, w którym po raz pierwszy objawia się Trójca Święta i gdzie Mary
ja jest przedstawicielką nowej ludzkości, gotowąpodjąć na nowo, z posłuszną 
miłością dialog przymierza!

z

5. A cóż powiedzieć o Jej relacji z Duchem Świętym? Maryja jest prze
czystym «Przybytkiem», w którym On zamieszkuje. Chrześcijańska tradycja do
strzega w Maryi pierwowzór uległości wobec wewnętrznych poruszeń Ducha, 
przykład pełnego przyjęcia Jego darów. Duch wspomaga Jej wiarę, umacnia Jej

z

nadzieję, podsyca w Niej płomień miłości. Duch Święty sprawia, że Jej dziewic
two staje się płodne, i to On jest natchnieniem dla Jej hymnu radości. Duch 
Święty oświeca J ą  gdy rozważa Słowo, otwierając stopniowo Jej umysł na

z

zrozumienie misji Syna. To również Duch Święty umacnia Jej znękane Serce na 
Kalwarii i przygotowuje Ją-podczas modlitewnego czuwania w Wieczerniku-  
na przyjęcie pełni darów, zesłanych w dniu Pięćdziesiątnicy.

6. Drodzy bracia i siostry! W obliczu tej tajemnicy łaski wyraźnie do
strzegamy, jak dobrze wpisują się w Rok Jubileuszowy te dwa wydarzenia, któ
rych zakończeniem jest dzisiejsza liturgia eucharystyczna: Międzynarodowy
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Kongres Maryjno-Mariologiczny oraz Światowy Jubileusz Sanktuariów Maryj
nych. Czyż bowiem nie świętujemy dwutysiąclecia narodzin Chrystusa? Jest za
tem naturalne, że Jubileusz Syna stał się także Jubileuszem Matki !

Wypada zatem życzyć sobie, aby jednym z owoców tego roku była -  
obok umocnienia miłości do Chrystusa -  także odnowa pobożności maryjnej. 
Tak, Maryję należy bardzo kochać i czcić, jednakże Jej kult, aby był auten
tyczny: r _

-  musi mieć mocne oparcie w Piśmie Świętym i w Tradycji, podkreślać 
wartość liturgii i z niej czerpać niezawodne wskazania dla bardziej spontanicznych 
forni przejawów pobożności ludowej;

-  winien się wyrażać przez wysiłek naśladowania Tej, która jest cała świę
ta, na drodze do osobistej doskonałości;

-  winien wystrzegać się wszelkich przesądów i płytkiej łatwowierności, 
należycie interpretując, zgodnie z rozeznaniem Kościoła, nadzwyczajne wyda
rzenia, przez które Najświętsza Panna nierzadko się objawia dla dobra Ludu 
Bożego;

-  musi prowadzić zawsze do źródła wielkości Maryi, stając się nieustan- 
nym Magnificat, hymnem uwielbienia Ojca, Syna i Ducha Świętego.

7. Drodzy bracia i siostry! «Kto przyjmuje jednego z tych najmniejszych 
w imię moje, przyjmuje Mnie» — powiedział nam Jezus w Ewangelii. Tym bar
dziej mógłby też powiedzieć:

«Kto przyjmuje moją Matkę, przyjmuje Mnie». Maryja zaś, przyjęta z sy
nowską miłością raz jeszcze wskazuje nam Syna, jak uczyniła na weselu w Ka
nie: «Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie» (J 2,5).

Niech takie będzie, moi drodzy, przesłanie dzisiejszej uroczystości jubi
leuszowej, która w jednym hymnie pochwalnym łączy Chrystusa z Jego naj
świętszą Matką. Ufam, że każdy z was zaczerpnie z niej obfite owoce duchowe 
i bodźce do autentycznej odnowy życia. A dlesum  per Mariam, ale także Ad  
Mariam per Iesum! Amen.


